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Postulaty i programy.

,4?;f /W ew nętrzne stosunki nasze przedstaw iają  dzi­
a n e  w idow isko. Ludzie zajm ujący się, lub udający, 
ze się zajm ują spraw am i społecznem i, dzielą się na 
dwie w yraźne  kategorie.

j- Jedni usiłują w  obecnych, niezm iernie trudnych  
'i skom plikow anych w arunkach organizow ać politykę 
jPolską, inni natom iast, sami żadnych pozy tyw nych 
nie rozw ijając program ów , zajm ują się k ry ty k o w a­
niem tego, co tam ci robią. K ry tyka ta  przechodzi zaś 
zbyt często  w bezw zględne i gw ałtow ne napaści oso­
biste. -■ .; ■•■■ , ■ ;i

Kto jakąś działalność odpow iedzialną prow adzi, 
jten nietylko nie powinien unikać kry tyk i, lecz ow - 
iszem, musi jej pożądać. Nasza p raca polityczna zw ła­
szcza  jest dziś prpw ądzar.a w: tąk. t r u d a c h  w aruń- 
jkach, a przygotow anie społeczeństw a polskiego do 
(Polityki czynnej tak  małe, iż b łędy i uchybienia są  
rzeczą konieczną.

\ Z kry tyk , a raczej napaści, jakie na polityków  
jczynnych u nas się dokonyw ają, korzyści żadnej w y ­
gnieść oni najczęściej nie mogą, w y stępy  te nie dostar­
czają  nazbyt często, n iestety , naw et m aterjału  do dy­
skusji. ; . . ' •

Skąd to pochodzi? Pom ijam y już złą wolę, o- 
•rażone ambicje, zawiści osobiste i t. p., lecz jeśli 
ję zastanow im y nad p rzyczyną nieporozum ień, to 

j^ysuw a się na plan p ierw szy to przędew szystkiem , 
fa rozm ow a odbyw a się o dwóch zgoła odrębnych 
k eczach ; gdy jedni tnówią o polityce, inni rozpra­
wiają o ideologii.

W yobraźm y sobie, żc ktoś tonie. Człow iek czy- 
?u rzuca się w  rzekę, nie m yśli o tern, że zam oczy 
^branie i m oże p rzy  tern źle w yglądać, iż może toną- 
jCe‘mu naw et pew ien ból spraw ić, lub garść w łosów  
Wyrwać, lecz dąży  do tego jedynie, aby mu życie u- 
fttow ać, w yciągnąw szy  na brzeg. Ideolog nie rzuci 
fa  w  rzekę, lecz zacznie rozum ow ać o tein, czy to- 
%cy zasługuje na ratunek, będzie snuł m arzenia o 
fan, jak zabezpieczyć ludzi" przed* w padnięciem _'do 
V;o.dy wogóle, .jak ra tow ać tonących, nie zam oczyw - 
SzV ubrania i t. p.

Podobne w idow isko oglądam y obecnie w  poli­
ż e  polskiej. Są dw a obozy m yślące realnie — je- 
'Weh, b ę d ą ty  w yrazem  olbrzym iej w iększości narodu, 
‘który sądzi, iż lepszą przyszłość Polski należy wią- 

ze zw ycięstw em  Rosji, inni, żc. trzeba pom agać 
• r’J-om do zw ycięstw a. Obok nich zaś jest obóz ki­
p ią c y c h  palcem w  bucie i m yślących o tern tylko,

rzucając się w  rzekę, nic zam oczyć sobie u- 
brania.

v\V czasie b itw y  nie czas na dyskusje teorety- 
‘‘■fas ó zasadach strategii i taktyki, żołnierz nie m oże 

^ r ęp°w ać tem, żc zabłoci buty, lub zniszczy o- 
Złenie, £dy chodzi o rzeczy  daleko w ażniejsze — o

^^ycięstw o . ,

Jeśli są  ludzie niezdatni do czynu, to  sumienie 
im nakazać nieutrudnianie przynajm niej p racy

Biorąc rzeczy realnie, są dziś dw a tylko p rog ra­
m y  polityczne w Polsce i na jeden z nich trzeba się 
zdecydow ać, albo też usunąć w  sacisze domowe, o 
•tem zaś należy pam iętać, ż c  każdą działalność, każdy 
czyn polityczny służy w rezultacie jednemu z tych 
programów", choćby się autorow i wydaw ało,, że jest 
jaknąjdaiej od obydw óch odległy. ... ,.,

W yobraźm y sobie bitw ę. W szystko, co się 
w śró d  niej-dzieje, służy lub szkodzi stronom  w alczą­
cym , niema w ydarzeń  obojętnych. To samo zjawisko 
skonstatow ać trzeba w  polityce.

Ideologowie powinni zrozum ieć, że ludzie czy­
nu nie w ybierają się na dyskusję z nimi, bo teraz ma­
ją co innego do roboty. Żyją, jeśli się tak  w^yrazić 
wolne, w  innej płaszczyźnie. Zapatrzeni zaś w e­
w nątrz  siebie ideologowie w yw ołują tylko rozbicie.

Gdy się w szczyna sp raw ę ratow ania  tonącego 
takim i a takimi czynam i, oni Nv5żćzynają dyskusję 
nad tem, co zrobić, aby ludzie wogóle i w zasadzie 
nic w padali do rzeki, dlaczego ludzie toną itp.

Realnym  zaś tego w ynikiem  jest nieład i roz­
bicie tanV gdzie powinno być skupienie. Słuszne o 
tem uw agi robi w ostatnim  zeszycie „M yśli Niepo­
dległej*1 Andrzej Niemojewski,, pisząc:

„Zw róćm y raz  jeszcze oczy na w ew nątrz  sie­
bie. Tam , gdzie jest rozbicie, p ierw szym  punktem  
program u jakiegokolw iek może być tylko w alka z 
rozbiciem , czyli kojarzenie. D okonać się musi proces 
tego w ew nętrznego  kojarzenia za w szelką cenę. 
Jeżeli w ogóle m am y coś do robienia, to tylko w o- 
w yni kierunku. Ałeć są u nas ludzie i uw ażają się na­
w et za w yjątkow ych patry jo tów , k tórzy  m iast cał­
kow ania narodu dążą do jego dalszego rozbijan ia-w  
imię s w y c h  — najprzystojniejszych koncepcji! P rz y ­
pominają mi ród ow ych w ym arłych filozofów, któ­
rzy  w ierzyli, że św iat obow iązany jest być takim, 
jakim oni go sobie w yobrazili. 1 gdy. dziś Europa zle­
w a się*krw aw ym ’ znojem czynu, u nas tacy  ludzie 
schodzą się i z żyw ej kw estjt polskiej robią zagadnie­
nia m etafizyczne, w erbując zwolenników' dla sw ojej 
szkoły m yślenia o Polsce.

„Nie ten jest w edle nicn w ystępny , kto z  ich 
koncepcją w  głow ie założył ręce i kiw a uroczyście 
palcem w7 bucie, ale ten, kto chce odgadnąć n a tu rę ' 
położenia i tylko — pomódz naturze. Nie odpłacim y 
się pięknem za nadobne i nie nazw iem y tych łudzi 
w ystępnym i, jak człow ieka, k tóry  jest chory , nie na­
zw iem y z tego ty tułu grzesznikiem . Boć p rzecież w 
ciągu ciężkiego i pracow itego życia czegoś jednak 
nauczyliśm y się. Ale nie pomylimy się chyba, gdy  po­
wiem y, że praw dziw ie służy dziś narodow i każdy, 
kto w  granicach swojej możności w alczy  z jego roz­
biciem i pracuje w e w szelkiej formie nad kojarzeniem  
jego odpow iadających sobie cząstek. Że sam naród 
odczuw a in s ty n k to w n ie  iż to j e s t—  droga do drogi, 
św iadczy  jego ujaw niający się zaw sze pęd organiza­
cyjny, ilekroć jako tako  uśmiechną mu się życzliwde 
w arunki".

m m  z  Am  gry Rh
' Jak' donosiliśmy, W Ameryce bawią delegaci! 

Nacz. Komitetu Narodowego. O rezultacie ich agita-f 
cii Biuro P rasow e w  Chicago ogłosiło biuletyn nastę­
pujący: . ,

„Pomiędzy Polakami w Ameryce goszczą od! 
niejakiego czasu dwaj wysłannicy Naczelnego Korni-, 
tetu Narodowego ż Galicji. P o  wypowiedzeniu się; 
ich publicznem h a  wiecu K. O. N. w C!eveland, 0„ . 
a także w  Chicago przed reprezentacją P. C. K. R. 
możemy już dzisiaj niektóre z ich twierdzeń poddać 
krytyce, aby mniej obznnjrmonych z sytuacją ostrzedz1 
i przekonać, że . . .  nie wszystko złoto, co się św ieci.

,. PrzecieWszystkicm panowie ci lubią przedsta-- 
wiać s-Iq za reprezentantów Galicji i większej części; 
Królestwa Polskiego, twierdzą zazwyczaj, że \v Pol-- 
sce niema już granic i zaborów , i że do nas przycho­
dzą z mandatem Władzy, reprezentującej całą. z jedno-' 
czoną Polskę. W arto  'im .przy tej okazji powiedzieć; 
że niestety,, ani granice Jeszcze nie zniesione, ani t a :

’ „władza", k tórą  się ‘zastawiają, nie ńiń "mafidatu od; 
większości narodu. Granice dziś są u nas wprawdzie; 
bardzo ruchome, ale o wiele sroższc. aniżeli kiedy ko!-. 

, wiek dotychczas, bo tych, które one Wałem zm aga-1 
jących się -miljotmwych ar mjr rozdzielają, p ić  o. sobie, 
p ic .  wiedzą. Hausner, jeden ż delegatów N. Kr N. po­
wiada, że od Sześciu miesięcy r.ic nie w ie o -matce 
staruszce i siostrze, k tó rych  pozostawił, w e  LWowie. 

'W edług  tego za.ś, jak się ta-granica dzisiaj przedsta­
wia. Naczelny Komitet Narodowy może mówić o kon­

tro low an iu  najwyżej malutkiej .części Galicji i w ok;>
' licy. KrzkoWa, której wojska rosyjskie nie zdołały! 
ogarnąć .dotychczas.

„Przyjmując w dobrej wierze Ich. zapewnienia,! 
.że przy pomocy organizacji socjalistycznych i rew o! 
lncyjnych Królestwa, oraz galicyjskiego Leg jonu, Ko­
mitet ich ma podbbno także pewne w pływ y W części 
Królestwa, obecnie przez P rusaków  zajęte j. . skonsta­
tować równocześnie należy, żc stracił je. zupełnie - w: 
eałei Galicji i to nie nominalnie, ale faktycznie,1 o ozem,1 
świadczy między innymi rozwiązanie Legionu 
Wschodniego.

„I rozum iem y tu zupełnie w yraźnie, dlaczego 
ogromna w iększość narodu naszego z jak najdobit­
niej uw ydatnioną nieufnością przyjęła proklam acje 
P rusaków . Znamy tu mapę tej przez P rusaków  pla­
nowanej Polski niepodległej, tego „Buffersztatu*4, któ­
ry  p a w e t .w tedy, gdyby go do R zeszy Niemieckiej, 

.w kluczonp i gdyby  miał w łasnego króla polskiego,
; w łasny  sejm i wojęko w łasne, skazany  by łby  z g ó ry  
na śm ierć i to w czasie może naw et krótszym , aniżeli! 
sami Niemcy dziś przypuszczają. Taka Polska, bez 
Poznańskiego, $ląska i P ru s  z granicą celną, zamk­
niętą od Rosji, a o tw artą  dla P rusaków , z prawem , 
osiedlania się Niemców po całym  obszarze i oddamy 
na łup niemieckich kapitałów  i niem ieckiego przemy-! 
sfu, to los tysiąckroć gorszy, aniżeli przed-w ojną, to 
w yrok  śm ierci dla narodu, k tó ry  przez nienaw idzą­
cych nas od w ieków  potomków7 krzyżackiego plemie­
nia byłby w ykonany  bezw zględnie i w przeciągu bar­
dzo krótkiego czasu.

„Już dziś liczą się om w  Królestw ie na jakiś mi- 
ljoft. czy więcej, mają praw ie cały  przem ysł krajow y 
w  swem  ręku i około dw a miliony żydów7 gotowych 
na ich usługi. W  parę lat po proklam owania wolno­
ści Polski, k tó rąby  sobie tłum aczyli p rzędew szyst- 
kiepi .wolnością dla siebie rządzenia się w7 niej podług; 
wdasnego upodobania, byłoby ich razem z żydami; 
jakie pięć milionów i nie upłynęłoby naw et ćwierci; 
wieku, a  zyskaliby  w iększość. d

„Rozumiejąc, że polityka, to nie sentym ent an i 
literatura, jeno tw arda  rzeczyw istość i in te res  —j 
Uczymy na now y  układ p o ]ity ^y i^y ą ii§ tw .,



s ■■ \ - i ■......
'na dążności do rów now agi. Pozatem  w idzim y jesz­
cz e  w yraźnie  to, że tylko w  razie zupełnego rozbicia 
'Niemiec, do czego dąży  dziś cały  cyw ilizow any 
'św iat, naród  nasz po łączy  się w  jedną całość, uzyska 
•możność W szechstronnego rozwoju i perspek tyw ę 
(niepodległego by tu  w  przyszłości. W  ten sposób 
(pojmując spraw ę, zrozum ieć powinni ci panowie — 
jżą>trudno nain uznać i podporządkow ać się organiza­
cji, k tó ra  w naszem  przekonaniu pom aga do zw ycię­
stw a odw iecznego w roga naszego Prusaka^

„O ile zaś rozum iem y i poinform owani jesteś­
my, w  ten sam  sposób pojmuje te rzeczy  ogrom na 
■większość rodaków  naszych w  Galicji, obecnie woj­
akiem  rosyjskiem  zalanej, a dalej cały zabór pruski, 
'o czem św iadczyć może choćby ostatnio opublikoWa- 
!na odezw a tam tejszej R ady  Narodowej, a także o- 
'grom na w iększość narodu w Królestw ie.
, „W szystkim , dg k tó rych  ci panow ie się zgłoszą 
iz żądaniem  pom ocy dla ich organizacji, radzim y od­
pow iedzieć grzecznie, ale stanoWczo, że zorganizo­
w a n a  Połonja w  A m eryce już m a naw iązane z Oj­
czyzną stosunki i spieszyć jej będzie z pom ocą przez 
'generalny Komitet R atunkow y, na którego czele sto- 
iją Sienkiewicz, P aderew ski, O suchow ski i inni najw y­
bitniejsi w narodzie44.

Wojna Rosji i  Austrią 
i Niemcami.

NA W ĘGRZECH.
Dziennik rum uński „Epoca44 donosi, że w edług 

'oświadczeń kół dobrze poinform ow anych Niemcy 
'postanow iły sparaliżow ać zauw ażone w śród  W ę­
g ró w  dążenia do oderw ania  się od Austrji i do p row a­
dzen ia  polityki, nie odpow iadającej planom  niem ie­
ckim.

W tym  celu rząd  niemiecki postanow ił p rzesłać 
w ojska w ęgierskie do Niemiec, zastąp iw szy  je liie- 
,'mieckiemi. G azeta utrzym uje, że duże ruchy w ojsk 
zaczęły  się w końcu grudnia i że w kró tce całe W ęgry  
b ęd ą  zajęte przez w ojska niemieckie.

2

Wojna z  Turcją.
DARDANELE I KONSTANTYNOPOL.

Londyn, 10 (23). (PAT.). Admiralicja komuniku­
je, że w skutek niesprzyjającej pogody, b raku  dosta­
tecznego  św iatła  i silnego w iatru  połudriioWo-zachod- 
mego, operacje w ojenne w  D ardanelach w strzym a­
n o  chwilowo. B om bardow anie dn. 6 (19) b. m. po­
w ażn ie  uszkodziło fo rty  zew nętrzne.

 --------
Do „Russk. S ł.“ donoszą z Aten, ze operująca 

pod D ardanelam i flota anglo-francuska o trzym ała  po­
siłki i liczy obecnie 60 jednostek bojow ych.
■ „Tim es" (w edług depeszy „N. W r.“) donosi, że 
•nowe fortyfikacje K onstantynopola nie ła tw o p rzy j­
d z ie  pokonać. Ponad to  zaznaczyć należy, że w  mie- 
iście znajduje się około 200.000 w ojsk. D latego nieo­
d zo w n e  są  przeciw  K onstantynopolow i operacje i 
[morskie i lądow e. Jednakże otw arcie, żeglugi na Mo- 
t z u  Czarnem  i Sródziem nem  daje sprzym ierzeńcom  
tak ie  korzyści, że w arto  pośw ięcić w szystk ie  ofiary, 
(dla tego celu.

Na froncie zachodnim.
WALKI WE FRANCJI.

P a ry ż  10 (23) (PAT). U rzędow o o godz. 11 w ie­
czór. Dzień m inął w szędzie stosunkow o spokojnie, z 
(wyjątkiem Szam panji, gdzie w alka toczy się w  po­
m yślnych dla nas w arunkach. W  okręgu B eausejour 
(zdobyliśmy now e transzeje i u trzym aliśm y pozycje, 
iodebrane nieprzyjacielow i poprzednio. Na północny 
zachód od V erdun w  okręgu lasu F orges w ysadziliś­
m y w pow ietrze nieprzyjacielski sk ład  amunicji. O- 

<becnie potw ierdza się, że podczas a taku dn. 8 (21) bm. 
\w  lesie Boucher Niemcy zostali s tanow czo odparci i 
'ponieśli ciężkie stra ty .

W  Alzacji Niem cy próbow ali w ykonać a tak  od 
'strony  zajętej jeszcze przez nich części w si Stoss- 
jweiler, lecz zostali natychm iast pow strzym ani przez 
,nasz ogień.i

Na Bałkanach.
GRECJA I BUŁGARJA WOBEC WOJNY.
Salonika, 10 '(23) (PAT.) G recja odw ołała z 

^Czarnogóry oddział C zerw onego K rzyża, k tó ry  pra-
(cował tam od początku w ojny.  _
[ W  Bułgarii zauw ażono zatrw ażające oznaki:
wzm ógł się ruch wojsk wzdłuż całej granicy bułgar- 
sko-grecktej.
i Z D edeagaczu usunięto Francuzów , pracujących

kolei. Kilka sta tków  angielskich stoi koło Tene- 
ńos z egip.skiemi wojskami.

PO ZAMACHU SOFIJSKIM.
Sof ja, 10 (23). (PAT.). Spraw ca zam achu na 

m askaradzie w k asy  cię w ojskow em  aresztow any.

Jest to  Bułgar, anarchista. W y k ry to  organizację i 
w ielu jej członków aresztow ano.

WYJAZD GEN. PAU Z SOFJI.
Soija 10 (23) (PAT). G enerał P au  w yjechał w  

nocy z Sofji, po obiedzie w ydanym  na jego cześć w  
poselstw ie francuskiem , na k tórym  byli obecni posło­
w ie państw  trójporozum ienia. Na dw orzec odprow a­
dzili generała  sek re ta rz  generalny  m in isterstw a 
sp raw  zagranicznych Kosew, generałow ie Iw anow  i 
W azów  oraz przew odniczący stow arzyszen ia  bu łgar­
skich w eteranów , k tó ry  życzył pow odzenia orężow i 
francuskiem u. Na dw orcu zeb ra ła  się dość liczna pu­
bliczność, i pożegnała generała  P au  owacjam i.

..SŁOW O P O I g?<frr~ńrT fe z d. 12 (35) lutego 1915.

W ojna se rb ska .
NA POGRANICZACH SERBSKICH.

Z T urnsew erinu donoszą, że w e czw artek  to ­
czyła się w alka arty lery jska  pom iędzy Serbam i a 
A ustryjakam i w  kierunku B anatu. Serbow ie ostrzeli­
wali saperów  austryjackich, k tó rzy  p rzygotow yw ali 
transzeje w  celu ochrony dow ozu zapasów  z Orszo- 
w y. A ustryjacy zostali odrzuceni. D onoszą także, że 
rozpoczął się bój pom iędzy M ilanowaczem  a  Gra- 
diszte.

A lbańczycy zostali w yrzuceni przez S erbów  w  
rejon W ranji, Szajnow aca, B urgura, G ołcza itd., czyli 
poza granice serbskie.

Na morzu.
NIEUDAŁY NAPAD.

Londyn, 10 (23) (PAT.) P arosta tek , u trzym ujący  
ku rsy  pocztow e pom iędzy Folkestone i Boulogne, zo­
sta ł w czoraj w ieczorem  zaatakow any  przez niem ie­
cką łódź podw odną w krótce po odpłynięciu z Boulo­
gne. Mina przeszła  o 30 m etr. p rzed  przodem  sta ­
tku. P asażerow ie, w  liczbie 92 osób składają się w y ­
łącznie z osób cyw ilnych i pom iędzy nimi było kilku 
poddanych państw  neutralnych.

ZATOPIENIE NIEMIECKIEJ ŁODZI PODWODNEJ.
Paryż, 10 (23) (PAT.) Rankiem  sta tek  w ojenny 

francuski w y k ry ł i ostrzelał niem iecką łódź podw odną 
koło Boulogne. Łódź zanurzy ła  się w  w odę. Na miej­
scu zniknięcia łodzi zauw ażono na w odzie p lam y z  
oliwy.

Wiadomości telegraficzne .
SPRAW Y FINANSOWE SPRZYMIERZEŃCÓW.

Londyn. 9  (22). (PAT.). W  Izbie, gm in .A ustin 
ChamberlaiH w ypow iedział się przychylnie ó posta­
nowieniu konferencji rosyjskiego, francuskiego i an­
gielskiego m inistrów  finansów  w  P ary żu . W edług 
jego zdania, zam iast kolektyw nej pożyczki dla Belgji, 
lepiej byłoby em itow ać pożyczkę belgijską, gw aran to ­
w aną przez sprzym ierzeńców .

Lloyd George odpowiedział, że następna konfe­
rencja m inistrów  państw  sprzym ierzonych omówi tę  
propozycję i potw ierdził, W zgodzie z C ham berlai­
nem, że re su rsy  sprzym ierzeńców  są olbrzym ie.

O becna wojna, mówił, jest raczej w alką w y e­
kw ipow ania, niż w alką ludzi. Niemcy p rzygo tow yw a­
ły  się przez długie la ta  do w alki ze sprzym ierzeńcam i, 
lecz ci ostatn i m ają w iększe, niż Niemcy zapasy  pie­
niędzy i środków . Do zw ycięstw a konieczne jest za ­
stosow anie bez w ahania całej potęgi sprzym ierzeń: 
ców . •

Dziś o tw arto  subskrypcję na obligacje kasow e 
na 20 miljonów funtów . Podpisano 60 miljonów*

Połow ę obligacji w ypuszczono z term inem  6-cio 
m iesięcznym  na przeciętnie l 5/8 prc., a  d rugą  połow ę 
w  obligacjach 12-to m iesięcznych na 27/8 prę,

Z GIEŁDY PARYSKIEJ.
P ary ż , 10 (23) (PAT.) Izba syndyków  giełdy 

uchw aliła, że członkow ie giełdy m ają p raw o w yko­
nyw ać zlecenia jedynie osób francuskiego pochodze­
nia, m ieszkających w e Francji, m ogących dow ieść 
sw ych p raw  na pap iery  w artościow e.

MONOPOL NA ZIEMNIAKI.
Sztokholm, 10 (23). (PAT.). Berliński „Vor- 

w arts"  żąda w prow adzenia państw ow ego monopolu 
sp rzedaży  ziemniaków', będących obecnie praw ie je- 
dynem  pożyw ieniem  ludności.

BUNT W  SINGAPORE.
Londyn 10 (23) (PAT). D onoszą z Singapore u- 

rzędow nie: Pobudzona uczuciem zaw iści z powodu 
niedaw nych aw ansów , część, indyjskiego pułku pie­
choty  zbuntow ała się. Niepokoje zdław iono za pomo­
cą  oddziału sikhów  i oddziałów  m arynarzy , w y sa ­
dzonych z okrętów  angielskich i Sprzym ierzeńców . 
Zabito 6 angielskich oficerów, 16 podoficerów  i 14 
cyw ilnych Anglików, w  tej liczbie jedną kobietę. R a­
niono 9 podoficerów  i żołnierzy. Część buntow ników  
w ybito, wielu się poddało. P orządek  przyw rócono.

DEM ONSTRACJE ANTINIEMIECK1E.
M ediolan 10 (23) (P. A. T.) W czoraj w ieczorem  

liczny tłum zwolenników wmieszania się do w ojny 
zerw ał tablicę z gm achu gaze ty  socjalistycznej „A-

vanti“ i w ytłuk ł szyby, a n a s tę p ie  zaczął n iszczyć 
sklep niemiecki. O godz. 12 w nocy policja zdołała! 
rozproszyć dem onstrantów , k tó rzy  w tym  czasie ii-i 
rządzali dem onstrację przed  lokalem konsulatu  nie-! 
mieckiego.

WIELKI PROCES O NADUŻYCIA.
Odessa, 10 (23). (PAT.). P rzed  sądem  przew ija­

ją  się szeregi św iadków , k tó rzy  przedstaw iają  panU-| 
jące stosunki W m ikołajew skiem  tow arzystw ie  kre-; 
dytow em  i charak teryzu ją  osobistości podsądnych;( 
w ogólności zeznania te  m ało przynoszą  szczegółowi 
now ych do rozpraw y.

SPIRYTUS NA POTRZEBY TECHNICZNE.
Mińsk, 11 (24). (PAT.). Z akłady p ryw atne  w  o-j 

brębie guberni pozbaw iono p raw a W ydaw ania spiry-, 
tusu na po trzeby  techniczne. W ydają  je tylko sk łady  
skarbow e na m ocy decyzji zarządzającego  poborami! 
akcyzow ym i.

Z PERSJI.
Ispahan 10 (23) (P. A. T.) G łow a duchowieństwa} 

zażądał od B elgijczyka, kontro lera  finansów, przer-j 
w ania poboru podatków  od środków  opatrunkowych-; 
G enerał-gubernator w  obaw ie niepokojów radził kon-; 
tro lerow i w ypełnić to żądanie. j

Z  Kola polskiego w Wiedniu.
„Kij. M yśl4’ podaje następującą depeszę z Buka­

resztu , datow aną dn. 22 b. m.:
„P rezesem  Koła Polskiego W Austrji został w y­

b rany  by ły  p rzyden t m inistrów  B i l i ń s k i ,  k tóry  
niedaw no otrzym ał dym isję. W ybór ten  niektórzy, 
tłum aczą jako dem onstrację przeciw ko kursow i poli-i 
tycznem u, k tó ry  pod w pływ em  W ęgrów  ignoruje lud­
ność polską Austrji44.

T yle  telegram . Donosiliśm y już, iż  w skutek  re-i 
zygnacji p. Lea, na 20 b. m. w yznaczono W ybór pre­
zesa Koła. Jakie pobudki Kołem kierow ały, że w y­
brano p. Leona Bilińskiego, czy istotnie by ła  to de­
m onstracja przeciw ko dyk ta tu rze  T iszy, tego nie w ie­
m y. Niezrozum iała jest atoli rzecz jedna: oto Biliński 
nie jest posłem  parlam entarnym , gdyż m andat swój 
z R zeszow a złożył z chwilą objęcia teki m inisterial­
nej, a żadnych uzupełniających w yborów  nie było- 
Z aszedłby ted y  obecnie p ierw szy  w  dziejach KoR 
Polskiego w  W iedniu w ypadek, aby  na prezesa  p<> 
wolyW ano członka izby panów , do której dr. Biliński 
dożyw otnio należy.

Z auw ażyć należy, że p. Biliński już raz, od lipca 
1911 r. do  lutego 1912 r. stał na czele Koła Polskiego*

Pomoc dla Polshl w Czechach.
W  Czechach, w edług doniesienia „Narodnich 

L istów ", obok istniejącego już kom itetu polsko-cze-: 
skiego pow stał jeszcze jeden now y o szerszem  zada­
niu, t, zw. „W ielki kom itet dla opieki nad  wychodźca-; 
mi po lsk im i'z  Galicji", złożony z przedstaw icieli lud-, 
ncści czeskiej, polskiej i niemieckiej.

P rzew odniczącym  kom itetu obrano hr. Schoen-; 
borna. Na pierw szem  inauguracyjnym  zebraniu ucze­
stniczyło ok o ło 's tu  osób, reprezentu jących  arystokra-| 
cję, św iat naukow y, literacki, kupiecki i przemy-) 
słow y.

O posiedzeniu tern pisze „Kronika P o lsk a"•; 
„Posiedzenie było niew ątpliw ie w ypadkiem  ogromnej1 
doniosłości w  dziejach kolonji polskiej w Czechach-' 
D owiodło ono głębokiego w spółczucia dla losu Pola­
ków  w bratnim  narodzie, w  zw iązku z czem  zacie­
śniać się te raz  będą w ęzły  serdecznej przyjaźni po­
m iędzy nimi44. .    —̂

tfaiiywofnielsza sprawa.
„Russkija W iedom osti" w nrze 23 zamieściły 

następujący  artyku ł w stępny :
„Na posiedzeniu Izby P aństw ow ej z dn. 27 sty­

cznia bardzo jaskraw o postaw iona została  jedna z naj­
żyw otniejszych, jeśli nie najżyw otniejsza, sp raw a  ro-1 
syjskiej polityki zew nętrznej. M am y tu na m yśli o-| 
siągnięcie wolnego w yjścia  z m orza C zarnego i umo, 
cnienie się na cieśninach.

„Skoro ty lko  p rzy sz ła  w iadom ość o napadzie 
floty tureckiej na w ybrzeże  czarnom orskie w d. 1®. 
października, sta ło  się rzeczą oczyw istą, że sprawa>, 
już przez w ojnę bałkańską tak  w ysunięta, została 
staw iona na porządek dzienny. Potw ierdziły  te  słowa 
N ajw yższego m anifestu o w ojnie z Turcją — wolnie, 
k tó ra  „o tw orzy  Rosji drogę dla rozstrzygnięcia  prze-j 
kazanych jej przez przodków  zadań historycznych na 
brzegach m orza C zarnego". Pow tórzono to i na P0' 
siedzeniu Izby państw ow ej, pow tórzono nietylko ^  
m ow ie odpow iedzialnego kierow nika rosyjskiej poh' 
tyk i zew nętrznej, ale i w  m ow ach przedstaw icieli 
stronnictw  w Izbie, przedstaw icieli tak  odm ienny^1’’ 
jak  Milukow i Saw enko. Zuam ienna to jedność, wska-j 
żująca, że zadanie dyplom atyczne przeobraziło  sj$; 
w ogólno-narodow e. Zbyt nierozerw alnie złączy*°l 
się ono z całym  rozw ojem  ekonom icznym  nasze#0 
południa, ze w szystk im i interesam i w zm ożenia sił P^0' 1 
dukcyjnych Rosji. Tylko umocnienie się na cieśnina0” 
czyni dla nas m orze C zarne częścią m orza S ródzi#11'  
nego, ty lko  ono o tw iera  droge do wszecliświatoW-e# 5



handlu i do w ym iany  w szechśw iatow ej. T radycje  
przeszłości p rzechodzą tu  w  p e rspek tyw y  przyszło­
ści gospodarczo-kulturalnej.
i ̂  „I trzeba  powiedzieć, że w arunki m om entu dzie­
jow ego składają się tu dla Rosji w yjątkow o pom yśl­
nie, P rzez  czas długi g łów ną przeszkodę, byśm y zo­
s ta li gospodarzam i cieśnin, stanow iła Anglja, strzegą- 
ica zazdrośnie drogi do Indji p rzez kanał Sueski, tej 
;głównej sw ej arterji handlow ej, od w szelkiej m ożno­
śc i napadu ze stro n y  Rosji. Anglja, co p raw da, p rze­
m yślała już daw niej .w szystk ie odnośne m ożliwości 
;i już daw niej uznała za  rzecz m ożliw ą zrzec  się ści­
s łeg o  trzym ania się zasad  z czasów  lorda Beacon- 
sfielda. Zrozum iała ona pow agę interesu , popychają­
cego Rosję do u torow ania  sobie na południu pew nej 
jdrogi do targu  w szechśw iatow ego, odzw yczaiła  się 
jteż od przesadzania niebezpieczeństw a, jakie dla niej 
•mieć może usadow ienie się Rosji na brzegach  B os­
foru. Ale siła daw nych tradycji była, bądź co bądź, 
(wielka i gdyby  T urcja  E nw era-paszy  nie uległa pod­
szeptom  Niemiec, to Anglja i solidarna ż nią wogóle 
;w  spraw ie wschodniej F rancja  w yw ołałyby  oczyw i­
ście pozostaw ienie dla Turcji „sta tus quo“. T eraz  
(zaś, odrzuciw szy daw ne obaw y  i podejrzenia, jako 
.Wierne sojusznice pozw olą na spokojne odbycie się 
jiego, co w każdym  razie ze w zględu na bieg rozw oju 
h istorycznego Rosji jest nieuniknione. N iem cy zaś, 
gdy dojdzie do zaw arcia  pokoju, najchętniej płacić 
jbędą posiadłościam i cudzemi, zw łaszcza  tureckiem i. 
'Nie bez kozery  w odzow ie ich tak  głośno i w y trw a le  
u trzym ują, że w polityce wolni są od w szelkiego sen­

tym enta lizm u."

Kipling o w ojn ie.
Francuski „Tem ps“ ogłasza dw a listy  znakom i­

teg o  p isarza  angielskiego R y szard a  Kiplinga do pe­
w nego  F rancuza. W  listach tych  au tor „Kima" pisze 
jo w ojnie i arm ji angielskiej. W  p ierw szym  liście Ki- 
ipłing, w róęiw szy  do Londynu z jakiejś m iejscowości, 
(gdzie odw iedził syna  oficera, m ów i:
1 — N asza narodow a angielska psychologia jest
dość ciekaw a. Do tej p o ry  (październik) nie w iem y 
(jeszcze, co to nienaw iść; to dlatego, że nikt nie tknął 
■naszego kom fortu. Kiedy nas dotknie to  nieszczęście, 
Jzobaczy Pan, czy m y um iem y nienaw idzieć. P rzez  
pałę  trz y  pokolenia Anglicy nie znali tego uczucia. 
Ciekawe, jak ono się w  p rak ty ce  w yrazi. Jeśli się nie 
m yle — będzie to coś zasługującego na uw agę.

Nowo fórm ująca się arm ja ochotników odznacza 
;się w spaniałem  zdrow iem  a rów nocześnie jakim ś 
w ściekłym  rozpędem . O ficerow ie - instruktorow ie 
p ierw szy  raz  w życiu ledw o d yszą  .w skutek zapału 
sw ych ludzi. W  okolicach, gdzie m ieszkam , jest o- 
bóz, w  którym  mieści się jakie 20000 żołnierzy. B y­
łem tam  przed  kilku dniami i w prost uderzy ł mnie ze­
w nętrzny w ygląd i um ysłow y rozw ój tych  łudzi. 
Przypuszczam , że z w iosną będziem y mieli miljon 
łych żo łn ierzy  a może i więcej. W idziałem  też kilku 
oficerów z wojsk kanadyjskich. Część z nich pracuje 
w armji, część w e flocie. S ą to ludzie co się nazyw a. 
Dowiedziałem  się od nich m iędzy innymi, iż oni p rzy ­
wieźli ze sobą do Anglji działa, zapasy  w ojenne i ko­
nie i że skutkiem tego każdy  pułk m a w szystko , czego 
potrzebuje. Z resztą  byłem  o tern z gó ry  przekonany. 
Co się ty czy  w ojsk hinduskich, to  nie w idziałem  ich 
jeszcze — w szystk ie  one są u w as, w e Francji, ale ci, 
co je widzieli, w y raża ją  się o n ifh  pochw alnie.
, W szystkim  opow iadam  to, co z resz tą  w szyscy  
mnie pow tarzają , a m ianowicie, że ta  w ojna p o trw a  
najmniej trz y  lata. Ale w  głębi duszy nie chce mi się 
w to w ierzyć, w iedząc, iż w ięcej tu  ognia niż d rew . 
Rów nocześnie zadaję sobie pytanie, jak  długo m ogą 
w y trzym ać Niemcy, kiedy w ojna przeniesie się na 
ich terytorium . Ich w ojenne operacje p rzeciw  innym  
narodom  m ają tak  ja sk raw y  charak te r sadyzm u, iż 
w ą tp ię , aby  oni mogli w ytrzym ać, k iedy  z nimi zaczną 
■się surow e obchodzić w ich w łasnym  domu. L ektura  
Lniemieckicli dzienników jeszcze bardziej mnie w  tem 
■przekonaniu um acnia: nie tak  w y raża  sw e m yśli w iel­
ki naród.

Dziś oni już m ówią, iż zaw sze kochali F rancję  i 
niczego nie pragnęliby  tak  ,jak zgody z nią, aby  zy ­
skać sw obodę — rozpraw ienia  się z Anglją. Jaki to 
śmieszuie pospolity, z ły  i mimo w szystko  głupi naród:

C zas skończyć ten  list i zabrać  się do roboty . 
,Bądźmy mężni! N ależy się cieszyć, iż dano nam żyć w  
takich czasach. O w yniku w ojny nie m ożna w ątpić. 
Jeśli tego dożyjem y, to  p rzy  now ej krystalizacji Eu­
ropy będzie na co popatrzeć. A jeśli um rzem y, to 
2ostanie żyw a m oja i P ańska  ojczyzna, a one św iat 
odrodzą.

Tem  kończy się p ierw szy  list znakom itego an­
ie ls k ie g o  pow ieściopisarza. Drugi list nap isany  w  
dzień Now ego Roku 1915, zaczyna się zajm ującem i u- 
Wągami o duchow nym  stanie ludzi, nie b iorących bez­
pośredniego udziału w wojnie.

— W ojna, to  rzecz straszn ie  monotonna... pod­
wójnie m onotonna dla nas, k tó rzy  się nie bijem y i mu­
simy poprzestaw ać na rozm yślaniach (zajęcie zaw sze 
p  niebezpieczne) a nie m am y przed sobą przedm iotu, 
Wóromu m oglibyśm y zadać cios. Dzieci nasze p rzy ­
jeżdżają z widowni w ojny i zarzucają  nam, iż jeste- 
■m y  z t y t  pow ażni. Jeden z moich synów , m arynarz , 
Pytał mnie w  tych dniach z p rzedziw ną naiw nością — 
C/-em ia się tak  m artw ię. P y tan ie  to  było z jego stro ­

ny  zupełnie naturalne i on nie zrozum iał, dlaczego ja  
się uśm iechnąłem  w  miejsce odpowiedzi.

Żałuję — a ze m ną i inni — iż dzienniki nasze 
w ybuchnęły  takim  gniew em  z pow odu bom bardow a­
nia W hitby, Scarborough itd. Było to bardzo użyteczne 
dla w szystkich, k tó rzy  sądzili, iż kom fort ich jest od 
w szystk ich  w ypadków  zabezpieczony. Spędziłem  kil­
k a  tygodni w śród now ych armji i opisałem  sw oje w ra ­
żenia w  całym  szeregu artykułów . P ie rw szy  raz  w 
życiu w idziałem  arm ję złożoną z ochotników i te  re ­
zu lta ty  w praw iły  mnie w  zdumienie. To now a siła, 
now y św iat.

Podczas tych  objazdów słyszałem  tylko o ce­
lu, k tó ry  zjednoczył takie m nóstw o ludzi. Dzięki na­
szym  strzeleckim  związkom  rekruci now ych armji już 
w p ierw szych  dniach umieją dość dobrze obchodzić 
się z karabinem  a młodzi żołnierze regularnej arm ji —- 
w ięcej niż dobrze.*' To bynajm niej nie jest kiepska a r­
mia —- przeciw nie, ona w praw ia w  zdumienie.

W  ten sposób cały  kraj zm ienia się w jeden o- 
bóz. W  tea trach  i kafe-koncertach w idać ty lko ludzi 
w  m undurach, w y jąw szy  starców . Mimo to liczbę żoł­
nierzy m usim y podwoić, aby  w szystk ie szanse by ty  
po naszej stronic. Armja, licząca tak  wielką ilość o- 
byw ateli, w yw iera  m oralny nacisk na tych, k tó rzy  
się nie zaciągnęli jeszcze, spełniając w  ten sposób rolę 
b iura w erbunkow ego. Nie wiem, jakiemi siłam i roz­
porządzam y obecnie na w idow ni wojny. P rzy p u ­
szczam , że siły te  są dość znaczne, jeśliby się je zmie­
rzy ło  daw ną m iarą. Ale co to znaczy  w dzisiejszych 
czasach, kiedy cały  św iat rzuca sw e dzieci w paszczę 
Molocha.

T ak jak  i P an  i ja  straciłem  dość dużo czasu, s ta ­
rając się w yrozum ieć psychologię Niemca. Nigdy nie 
sądziłem , aby  ca ły  naród  mógł się znajdow ać w sta ­
nie pom ieszania zm ysłów . (To babski naród!) A tym ­
czasem  przez tę całą nieskończoną grozę szaleństw a 
przebija się coś śm iesznego, prow incjonalnego, korona 
całej tej g rozy. To — cyw ilizacja dla mnie w prost nie­
zrozum iała. Nie taję, iż nie lubiłem Rosji przed 25-ciu 
laty, kiedy cna zag rażała  Indjom. Ale lubiłem i rozu­
miałem rosyjskich oficerów . R osyjska m yśl p rzedsta ­
w iała  mi się po ludzku, jako niezm iernie bogata  i roz­
m aita. Ale nie w idzę, co może w ym yślić niem iecka 
myśl, w y jąw szy  chyba „P arad  em arsch", filozoficzne 
piekło zakochane w sobie i w dźw ięku ostróg .\ Arabo­
wie przynajm niej daw ali do w yboru miecz lub Islam, 
ale u Niemca w m ieczu cała jego filozofja.

Jak  to P an  słusznie powiedział, m am y do czynie­
nia z w ściekłym  psem  i cała nadzieja ty lko w tein, że 
to  bydlę zdechnie. O ile się nie lbyle, zdarza  się to 
czasem  i w skutek uderzenia krw i na mózg.

O czekując tego, o jczyzny nasze w dalszym  cią­
gu ręk a  w rękę pracują. Niechże nas ten rok dopro­
w adzi do w ypełnienia naszego zadania. Źle "się dzie­
je, kiedy zbrojni filozofowie obdzierają św iat z jego 
cyw ilizacji.
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Polskie Towarzystwo przyrodników 
im. Kopernika.

W  pracow ni M uzeum im. D zieduszyckieb zebra­
ło się w e w torek  liczne grono członków* to w arzy stw a  
na IX posiedzenie naukow e. Zagaił radca  M. Łomni­
cki, donosząc o spraw ach  w ew nętrznych  tow arzy ­
stw a  i pośw ięcając kilka słów  w spom nienia dla p rzed­
w cześnie zm arłego członka ś. p. H adaczka.

P otem  zabrał głos prof. N ussbaum -Iiilarow icz 
i w  długim w ykładzie p rzedstaw ił słuchaczom  w yniki 
w łasnych  badań nad biologią ry b  głębinow ych. Ma- 
te rja ł do badań podarow ał Insty tu tow i zoologicznemu 
w e LWowie książę M onaco, znany ze sw ych  hojnie 
do łow anych  ekspedycji- oceanograficznych.' P rofesor 
Nussbaum , ilustrując rzecz na licznych tablicach i ry ­
sunkach, om ówił szczegółow o organa św iecące u ryb  
głębinow ych, oraz ich narząd  pokarm ow y, jakoteż 
g ruczoł gazotw órczy, k tó ry  się znajduje w  pęcherzu 
ryb . Nad w ykładem  rozw inęła się dyskusja, w  któ­
re j brali udz(ał pp. Beck, D zieduszycki i prelegent.

W  krótkich i zw ięzłych słoWach podał prof. 
W eyberg  w yniki w łasnych badań. A w ięc mimo p rzy ­
puszczalnej analogii m iędzy w zoram i chem icznym i 
na  sodality  i apa ty ty , anąlogja ta  eksperym entalnie 
stw ierdzić się nie da. W  drugim kom unikacie przed­
staw ił prof. W eyberg , w  jaki sposób m ożna zapomo- 
cą brom u z peW nych zw iązków  strąc ić  w odorotlenek.

W  końcu hr. P . D zieduszycki zakom unikow ał 
obecnym  swoje spostrzeżenia z  pojaw ów  św iata 
zw ierzęcego.

W  posiedzeniu oprócz w yżej w ym ienionych 
w zięli udział profesorow ie: Ignacy Zakrzew ski, Kon­
s tan ty  Zakrzew ski, Paw lew ski, Ernst, B arącz, 
K w ietniew ski i inni.

Wiadomości bieżące.
— Kalendarzyk. C zw artek , 25 lutego. Rz. kat, 

Dziś: Anastazji. Ju tro : W ik to ra  z  A. t  Suche dni, — 
Gr. kat. D ziś: .12. M ełetya ep. Jutró. 13. M artynijana 
p. — Słow iański. Dziś: Sław oboja. Ju tro : M irosława. 
— W schód słońca o g. 7 m. 18 rano, zachód o g. 5 
m. 58 popołudniu (czas ra tuszow y). Długość dnia 10 
godzin 40 minut.

■  -,   -—

— R epertuar T eatru  w Kasynie miejskiem w e L w o­
w ie (ul. Akademicka 13): J

W  środę „Mąż dwóch żon", farsa  w 3 aktach! 
K ratza i część m uzyczno-w okalna.

W e czw artek  p ierw szy  raz  „M edor" czyli „Do-! 
wcip koleżeński", koniedja w 3 aktach M alin’a i część; 
m uzyczno-w okalna.

B ilety Wcześniej do nabycia w cukierni p.j 
Sotschka (plac M arjacki 5). , ■■ , !

— —  i
— W  Zakładach naukow ych Zofji S trzałkow skiej; 

rozpocznie się nauka w  poniedziałek 19 m arca  o g.| 
9 (czas ratuszow y). W pisy przyjm uje dyrekcja  Za-; 
kładu codziennie od 10—11 rano i od 4—6 popołudniu,:,T i

— Sanatorium  dla chorych piersiow o w  Jiołosku,;
D ow iadujem y się, że p rzygotow ania  do o tw arcia sa-! 

' natorjim i są  w  pełnym  toku, a  w obec stosunkow o Ii-; 
cznych zgłoszeń, już w  p ierw szych dniach m arca za-; 
kład będzie czynny. K ierow nictw o lekarskie sauato-; 
rjuni obejmuje zaszczytnie znany długoletni kierownik! 
lecznicy „M arjów ka" dr. Józef Zakrzew ski. . v  <

— Nafta galicyjska dla celów kolejow ych. Zarząd, 
kolei rządow ych opracow ał projekt użycia, nafty  ga-i 
licyjskiej na po trzeby  opalu parow ozów  na kolejach,j 

. znajdujących się w  pobliżu granicy  austryjackiej. W , 
tym  celu zarząd  kolei p rzystępuje do budow y zbiór-i 
ników nafty  na  st. Radzi wiłów, Równo, Kowel, Lu-i 
blin i B rześć L itew ski. Do opału naftą będzie nieba-; 
w em  przystosow ane 1000 parow ozów , przew ażnie dla1, 
ruchu od W ołoczysk do Kijowa, W arszaw y  i B rze­
ścia . ■  ̂ ; ■ ■:  ̂  ̂ - W:-:.L .. ■

P o nitce do kłębka. Na ul. Kazim ierzowskiej 
schw ytano  w czoraj złodzieja A braham a R atza, który,: 
niósł w  Worku jakieś srebrne  przedm ioty. Jakkolwiek! 
złodziej tw ierdził, że przedm ioty te  dał m u jakiś! 
„pan", w drożono śledztw o, k tóre  w ykazało , że R atz ' 
w raz  z 3 wspólnikami otW arł sklep M aurycego Art-! 
strauchera  p rzy  ul. K azim ierzowskiej 5. Złodzieje, 
sk o rzystaw szy  z chwilowej nieobecności' w łaściciela,, 
w padli do sklepu i skradli kilkanaście zegarków  zło-' 
tych  i srebrnych, pierścionki, łańcuszki, lichtarze itp.j 
Ajent M ichancio jest już na tropie wspólników  Ratza,; 
k tórych  spodziew a się schw ytać w  ciągu doby. j

— Pracow ici złodzieje. O negdajszej nocy 'dostali 
się złodzieje do m agazynu słoniny na pl. Krakowskim  
1. 25 i skradli ca ły  zapas w art. 600 kor. Aby dostać 
śię do tego m agazynu, złod£teje musieli w yłam ać 
sztabę żelazną, rozbić dwie kłódki i kilka skrzyń, w, 
k tórych  zam knięta by ła  słonina. C iekaw a rzecz, w, 
jaki sposób udało im się unieść ten  w ielki zapas 
tłuszczu. .    ' V  j i i s .......

— Zgubiono. Porucznik  SttszkoW zgubił w  tram ­
w aju K. D. tekę z w ażnym i dokumentami. Znalazca,' 
k tó ry  złoży tekę w  policji, o trzym a nagrodę 10 rubli.1

Koncypjent notarjalny u not. Łuszpińskiego przy! 
ul. Jagiellońskiej 4 zgubił na ul. K arola Ludw ika tekę 
skórzana żółtego koloru z dokumentami. Znalazca o- 

, trzy m a  nagrodę. ^  ż..a  ., J ;

I  Anna Makowiecka I
wdowa po właścicielu dóbr ziemskich 9

|  po długich a ciężkich cierpieniach, opatrzona Sw. (9 
H Sakramentami, zmarła^dnia 23 lutego 1915 r. w 91 H

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w piątek dnia 9 
8  26 lutego b. r. o godzinie 9 rano (czas ratuszowy) gj 

| z krypty OO. Bernardynów na cmentarz Łyczaków* Ig 
|  ski. W smutku pogrążpna rodzina zaprasza krew- g

HSES  ̂ Ztia^°myCn ̂ 314 g

- . •. . . .  ~:%
i

#  „Szlakiem  legionów4* sztukę M orstina; znaną i z 
desek naszego teatru , w ystaw iono w  W arszaw ie w; 
jednym  z teatrów . Z p rzyczyn  od dyrekcji niezale-, 
żnych w ycofano sztukę, ale po paru  dniach pow róci­
ła ona znów, na scenę, p rzy ję ta  życzliw ie przez pu­
bliczność, - a. , ••••

!(•>’ Zjazd cesarzów. Dzienniki rosyjskie donoszą, 
że niebaw em  ma się odbyć zjazd ces, F ranciszka Jó­
zefa z ces. W ilhelmem.

<•> B arbarzyństw o . Dziennik belgijski „XX siecle", 
oblicza, że w okręgu Dinant 612 osób cyw ilnych, w., 
te i liczbie w iele dzieci, by ło  rozstrzelanych  przez ' 
Niemców. •

0  W  Rzym ie jaknajlepsze w rażenie w yw arło  
rów noupraw nienie języków  w łoskiego i angielskiego 
w  szkołach i w uniw ersytecie na M akie.

Przeciw nie, z jiiem ałem  zdziwieniem  dow ie­
dziano się, że zaciągnięcie przez Biiłgarję pożyczki 
w  Niemczech nastąpiło  w  czasie p o b y tu  w  Rzym ie 
Getm adiewa, którem u pow ierzono jakąś tajem niczą 
misję. Obecnie tw ierdzą, że misja ta  jest-skazana na 
niepowodzenie,, n iektórzy sceptycy (Idea Nazionale) 
dow odzą naw et, że o żadnej misji niema m ow y. ;

0  W  Telęrhofie 1 T yrolu znajduje się około 30.000 
osób, aresztow anych  i W ywiezionych z Galicji przez' 
w ładze austryjackie. P rzew aża ją  .UŚgtoŁ łńm i .RiłsłsI
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W  W  Kolonii skazano na k arę  500 piekarzy za na­
ruszenie  zakazu o w ypiekaniu chleba.
L 0  Pogw ałcenie neutralności. Z Luksem burga dono- 
iszą: „Tutejsze w ładze niemieckiej spraw ujące de f;ic- 
jto  rządy  w K sięstw ie Luksem burskiem , p o g w a r y  
jtajemnicę' listu rządu am erykańskiego do tutejszego 
(konsula am erykańkiego i przełam aw szy  pieczęcie, 
(położone, przez am erykańskiego posła w Hadze, od- 
•czytały tekst listu,, k tó ry  W ogólnych zarysach  za­
w ierał treść  następującą: „Am eryka żąda stanow czo 
w yjaśnień w spraw ie blokady m orza Północnego; 

(wrogie dla Niemiec usposobienie w .Ameryce Wzra- 
|s ta  coraz silniej4-.
• 0  S tany  Zjednoczone a wojna. W  lutow ym  zeszy ­
cie  czasopism a „The W orlds W o rk “. pom ieszczono 
;trzy a rtyku ły  na tem at „S tany Zjednoczone a w ojna“. 
^Artykuły te w y sz ły  z pod pióra E dw arda G reya, hr. 
G kum y i Bethm ana-H ollw ega. Sensacją jest, że ten 
■ostatni zdecydow ał się dać artyku ł dla angielskiego 
jpisma. G rey w ypow iada się krótko o stosunku Anglji 
Ido Stanów  Zjednoczonych. Okuma pisze o sw ojem  
[zamiłowaniu do pokoju, jak rów nież o pokojow ym  
{charakterze japońskiego narodu. A rtykuł B ethm ana- 
IHollwega znacznie jest dłuższy od artykułów  G reya 
i Okumy. Autor mówi w  nim o przyczynach niemie­
ckiej nienaw iści do Anglji i daje jej dość go rący  w y ­
ra z . Do artykułu kanclerza niem ieckiego redakcja  cza­
sopism a dodaje cały szereg  uw ag, odpierając, punkt 
,po punkcie, czynione przez B ethm ana-H ollw ega za­
rzu ty . —
, 0  Języ k  rosyjski w  Szw ecji. Niezwykle ożyw ione 
stosunki Szw ecji z Rosją, zachęciły teraz  rząd  
:szwedzki cło w prow adzenia języka rosyjskiego na po­
leźcie. Funkcjonariusze pocztowi W ciągu bież. miesią­
c a  jeszcze mają się zacząć uczyć, języka rosyjskiego. 
[Każdy z nich przejdzie kurs złożony z 25 lekcji, tj. z 
12 lekcji na tydzień. Z początku, język rosyjski zosta­
nie w prow adzony w Sztokholmie, następnie zaś i w 
[innych w ażniejszych centrach Szwecji.

Z  geograf]! K ró le s tw a .
A U G U S T O  W .

Augustów, miasto pow iatow e w gub. suw alskiej, 
.leży nad rz. Nettą, przy  trakcie bitym  w arszaw sko- 
,kowieńskim, o 240 w iorst od W arszaw y , o 28 w. od 
:SuVałk, o 73 w. cd Grodna. P rzez  Augustów prze- 
.chodzi rów nież inny trak t, idący z Suw ałk do G rodna 
;i łącząca teżsam ę m iasta kolej żelazna.

Założony został przez .Z ygm unta A ugusta w 
: 1561 r. na gruntach króle wąskiej włości K nyszyn i na­
rw a n y  od imienia założyciela. R ybołów stw o, piWo- 
Nvarstw<>. w yszynk trunków  i handel stanow iły  głów ­
ne zajęcie m ieszkańców . Dzisiejsze przedm ieścia: 
Żarnowo. Biernatki. T urów  są to daw niejsze obręby 
leśne, dodane m iastu przez /iygm unta Augusta w 
1564 r. Inne przedm ieścia noszą nazw y: Białobrzegi, 

.Klonownica, W ójtowskie-Uwółoki. Zbudow ane z d rze­
w a , ulegało łatw o pożarom , lecz szybko się odbudo­
w yw ało , mając obfitość drzew a w sąsiednich pusz­
czach  ekonomii grodzieńskiej, W  miejscu ‘poprzednich 
drew nianych kościołów wzniesiono ze składek p a ra ­
fian m urowana św iątynię w  r. 1848. W  kaplicy na 
przedm ieściu jest obraz C hrystusa, uw ażany  za cu­
dow ny i stanow iący ceł pobożnych ' pielgrzym ek 
w czasie odpustów .

Pow iat augustow ski graniczy na północ z suWal- 
jskim i sejneńskim  od zachodu i południa z gub. gro­
dzieńską. od południo-zachodu z gub. łom żyńską a  
n a  zachód p rzy ty k a  do P rus. Rozległość ogólna w y ­
nosi 36:3 mil kw adr. Pow ierzchnia ziemi p rzedstaw ia 
rów ninę z niewielkiemi W yniosłościami, które p rze­
chodź ą w  sąsiednie pow iaty  pod Tiazwa w zgórz au­
gustowskich. W ielka ilość lasów  zasila w odą gęstą 
sieć rzeczek, jezior i bagnisk. Z rzek w ażniejsze są: 
Niemen, stanow iący w schodnią granicę powiatu. 
C zarna H ańcza, odzielająca go w  północnej stronie 
od perw. sejneńskiego i B iebrza na południowej grani­
cy. Z odprow adzających zaś m iejscowe w ody w o- 
.biębie powiatu są: N etta, S taw iska i Jastrzębiar-kr. 
‘z wielu dopływ am i, je z io ra  grupują się przew ażnie 
:w północnej i zachodniej części pow iatu; znaczniej­
sze  są: Sajno, Necko, Białe, Niższa Rospuda, Stu- 
dzienicze. G orczyca, Orle. Paniew p, Krzyw e, Miko- 
;szewo itd. P rzew ażn ie  p iaszczyste grunty  w y tw a ­
rz a ją  glebę ży tn ią  II klasy, jedną z najuboższych w  
.Królestwie; w  guberni suw alskiej zaś pow iat augu- 
JstoWski zajmuje w  rzędzie 7 p o w ia tów , piąte miejsce 
’co do urodzajności. Hodow la inw entdrza nie przedsta­
w ia  nic godnego tiwajgi. S tadniny koni u trzym yw ane 
.były daw niej w Swiacku i W asilew iczach, posiadło­
śc iach  hr. W ołow iczów . P rzem ysł fabryczny  na ni- 
■skitn stopniu. P rócz gorzelni i b row arów  wym ienić 
m ożna tylko fabrykę odlew ów  żelaznych i narzędzi 
(rolniczych w Sztabinie. Rękodzielnictw o służy tylko 
, zaspokojeniu najprostszych potrzeb m iejscow ych. 
‘W ieśniacy, zajm ują się tkactw em  i pędzeniem sm bły.

. Ś ro d k i; kom unikacyjne stanow ią także rzeki 
[spławae: Niemen, B iebrza oraz kanał augustow ski, 
■łączący B iebrzę z C zarną H ańczą i p rzerzynający  po­
w ia t /  na długości 98 Wiorst. O prócz w ym ienionych 
[wymienić trzeba  drogę pocztow ą, idącą na Lipsk i 
Sopoćkfcńe. ____

przydrożny  nad całą gro- 
i widoczni byli w  blasku

P o  utw orzeniu  K rólestw a K ongresow ego w  r. 
1816 powstano W ojewództwo augustow skie i trw ało  
do r. 1S37, w którym  zostało zam ienione na gubernię 
tejże nazwy, jedną z pięciu, na jakie podzielono-w te­
dy Króle Owo; w skutek now ego podziału adm inistra­
cyjnego v. r. 1866 gubernia augustow ska została znie­
siona a nu jej miejsce utw órz ono dwie .ubern ie : su­
w alską i łom żyńską.

Hada narodowa.
P rży  bocznej, leśnej drożynie palił się ogienię- 

czek dym ny, założony z w ilgotnych gałązek i m ar­
tw ego liścia.

Ludzi kilkoro obozow ało wkoło ogniska, sp o ­
czyw ając w milczeniu. .

Bór szum iał w jesiennym  pow iew ie i by ła  cisza 
posępna, że słychać było opadanie kropel m gły z igli­
w ia sosen.

Ałe jeden z obozujących głow ę odw rócił w m rok 
drożyny, źrenice natężył, uszu nastaw ił.

—  Kunie człap ią! —- m ruknął.
— Silu? — spytał drugi, na łokciu się unosząc.
— Nie wiela, ale w  rynsztunku.
—  W yw iad , szpieg prow adzi — dodał trzeci, 

w stając z ziemi i w mrok leśny topiąc w zrok.
Inni się nie zajęli w ieścią. Jeden  spał, ok ryw szy  

tw arz  połą kapoty, dw óch przew racało  k a rty  starej 
księgi, jeden pilnow ał ogniska, podsycając je chró- 
stem , dwóch na uboczu półgłosem odm aw iało pa­
cierze.

S tary , potężny dąb 
m adką roztaczał konary 
ognia.

I oto w blask ten w ynurzy ły  się z boru trzy  
postacie — jedna piesza, dwie konne — i s tanęły  o 
kilka kroków . Po chwili pieszy zbliżył się jeszcze b a r ­
dziej i bystro  obejrzał obozujących.

— W y, ludzie, skąd? — zagadnął.
— R ozpraw  się z nim, B artoszu — rzekł ten, 

k tó ry  by ł ich p ierw szy  dojrzał, i w yciągnął się na­
po w ró t u ognia.

Rrzed pytającym  stanął chłop p leczysty , rosły , 
potężny, w sukm anie długiej, w  czapce na ucho.

— Od Jasnej G óry idziewa.
—  Glejt od kom endy m acie?
— Od sam ej najw yższej.
— A dokąd idziecie?

.f r . — Do W arszaw y .
—  Zbiegi?

,  —  My! ■
Chłop podniósł ram ię z-rozm achem , w garść  

plunął i skoczył do pytającego.
Tam ten się w bok usunął, obejrzał się na kon­

nych. Już tylko jeden jeździec został na drodze, dru­
gi oddalił się, zapew ne po sukurs.

Pozostały , nieruchom y, upiorny, w sw ym  ciem­
nym płaszczu i pikielhaubie, okropnym  głosem  w a rk ­
nął po niem iecku:

— Spokojnie, języka zasięgnąć, w ybadać! Nie 
m ają broni. M amy czas.

P ieszy  zw rócił się do chłopa. P odaw ał . mu 
cygaro .

— Nie chciałem ubliżyć. Zbiegów pełne drogi. 
P roszę  podać irńiona, pokazać glejt, dam y jeszcze 
eskortę. W idzę, że księża są Wśfód w as?

Obok chłopa stanął nagle ten, co spał p rzy  ogniu, 
i zajrzał pytającem u w  oczy.

— Są i księża, a ja k ż e ,. jako polska grom ada. 
Jest w ieim oża, jasny i ośw iecony, Józef mu jest; 
i d a ra c h  herbow y, ot ten, T adeusz m u; ksiądz P io tr 
i S tanisław , coś tam  sobie radzą  pospólnie. A ten, 
pan Hugo, to nas leczył, lecz nie długo. Adam nam 
ognia pilnuje, widzisz, jako się krzyżakow i p rzyglą­
d a : zna ci go od M alborga i Niemna; a ja, tom 
szew c Jar.. No, to i nikogo ńje brak , jak się B arto ­
szem dopełni. A idziem y do W arszaw y , bo tam 
dom a jesteśm y, jeśli nie nati, to possessionati. Ksiądz 
P io tr w katedrze, ksiądz Stanisław  i pan Adam na 
K rakow skiem , pan H u g o ,w edle Zygm unta, w ielm oża 
Józef n Zjazdu, pan Tadeusz ma znajom ka i imiennika 
profesora w  oficynach Błękitnego P ałacu , a B artosza  
do kamieniczki mej na S tarem  M ieście zaprow adzę. 
Pospólna nam w yznaczona robota.

— P rzez  kogo? V
Szew c Jan się roześmiał.
— A przez tych! — - palcem k rzyżaka  w ska­

zał. —i Bo gdyby tu nic przyszli, nasby  nie w ysłano  
całą grom adą do W arszaw y , do roboty .

— Do jakiej robo ty?
B artosz rękę za pas Wsunął i odparł h a rd o :
— My som rada  narodow a.
— Co oni gadają? — w arknął dragon.
P ieszy  chciał mu odpow iedzieć, ale w tem

szew c położył mu ciężko rękę na ram ieniu.
— No, a ty  k to?  Na ciebie kolej.

. — Nie tykajcie go ręką, Janie! Jać  go znam : 
szw ab  ci jest kolonista, co mi ziemię w ycyganił, na 
niej się spasł, a te raz  po niej tę zarazę  wodzi. Z tym  
się ja  porachuję kłonicą.

— A gdzieś miał kłonicę, jak  ci ziemię sw^ą sto­
pą splugawił, B arto szu?  — ozw ał się od ognia głos 
księdza P iotra.

— W in ow a ty m ! — grzm otnął się chłop w  p ierś; 
—■ Pospólnie. z tam tym  zczeźnie! ozw ał się

z pogardą bezm ierną w glosie w ielm oża Józef i, od­
w róciw szy się do jeźdźca, zaczął mu się lekcew a­
żąco przyglądać. ■-

— Spław i ich trupy  nasza W isełka do naszego 
G dańska — rzekł do pana T adeusza.

■ — Co gadają? Pow tórz! — krzyknął Niemiec 
do szpiega. *

Ten się cofnął pod. osłonę olbrzym iego konia i 
pałasza, i począł ściszonym , złością nabrzm iałym  
głosem  po niemiecku mówić. -

A obozujący w stali z ziemi i skupili się u dębu,' 
Jakby do dalszej drogi się zb ierając;

A w tem  w głębi boru rozległ się tę ten t i na 
ośw ietloną ogniem polankę w ysunęło  się kilkunastu 
kaw alerzystów  i na kom endę stanęli nieruchomi. 1

— O toczyć tę bandę i odprow adzić do pułkowej: 
kw atery ! rozkazał oficer. ,

Dragoni zatoczyli krąg, nic cały , bo dąb osła-j 
niał od boru grom adką. i

A oni stanęli w  ordynku. B artosz zaw inął za- 
pas połę kapoty, czapę zrzucił i jak do cepa się prze­
chylił, z pałką w garści, ino roziskrzone oczy w lep ił 
w najbliższego ra jta ra  i by ł gotów .

Szew c Jan  sięgnął za  cholew ę, w yciągnął bat; 
z surow ca i w yzyw ający  gw izdał: j

— Ma sferę, kundle! •: j
Hugo ręce na piersi sk rzyżow ał i p a trza ł; księ-1

ża w ydobyli różańce i, dalecy od m yśli m ordu, naj- j 
spokojniej przesuw ali paciorki, pan Adam podniósł! 
z ogniska płom ienną szczapę i, nad głow ą ją wzniósł-! 
szy, cisnął ją poza krąg  żołdaków , na drogę ku W ar-| 
szaw ie. A przed w szystkim i na przodzie znaleźli się 
ci arach Tadeusz i w ielm oża Józef.

I oni też jakby na coś czek a li/g o to w i. Aż otoj 
ti stóp dębu podniosła się postać dotąd niewidzialna,) 
kobieca, w iotka i sm ukła, z o k ry tą  napół głow ą pła-, 
szczem , k tó ry  ią całą osłaniał, ją i dziecko, ledwie: 
u jej serdecznego boku w idoczne. j

W sta ła  z ziemi, p rzerosła  grom adkę i zadzw onił; 
jej głos, jak sreb rna  trąb a  hejnału ;

— W  drogę! na trud, na k rw aw y  znój, na zw y­
cięstw o! i

Naprzód! — skom enderow ał pan T adeusz. j 
B artosz stęknął, jak  drw al, i zdzielił k łonicą ' 

najbliższego przed „ciarachem “ dragona. W  praw icy  j 
w ielm oży Józefa gw izdnęła kaw alery jska  szpicruta,! 
spadła na tw arz  oficera i padł krótki ro zk az :

— Salutuj m arszałka, ciuro!
Uczynił się m om ent niew ypow iedzianego tunnil-i 

tu. Krąg żołdacki jakby w ybuch piorunu odrzucił na* 
kraj polanki. j

— E e u e r f— zaryczał oficer.
G rom adka stanęła  na ten rozkaz, zw róciła się 

do dragonów . 1
P a trza li w  milczeniu z bezm ierną pogardą, tylko 

B artosz  nie w y trzym ał; ;
— Strzelaj ta, psie krw ie, strzelajta! Zobaczy-; 

ta, jak to łatw o zatrzym ać w  pochodzie polskiego1 
chłopa z. rady  narodow ej. I

Zagrzechotała salw a i zarazem  urągliw y śmiech 
szew ca Jana, A

— Fajeran t, szw aby, fajerant!
Dragoni opuścili karab iny  i skamienieli.
Pod dębem nie było nikogo, nic. W około stał 

cichy, tajem niczy bór. Znikło ognisko, tylko na dębie 
ujrzeli drew nianą kapliczkę, a w niej ja rzy ł się złotem 
obraz C zęstochow skiej z dw om a szram am i ocl 
szw edzkiego najazdu i z ranam i od kul salw y dragoń- 
skiej.

„Tyg. HA Maria Rodziew iczów na.

N A D E S Ł A N E .
Cena za w iersz  25 kop. =  80 hal., najmniej 4 w iersze.

T .  T . J e ż  ( Z y g m u n t  M l ł k o w s k i )

0  B y t
Powieść na tle dziejów Albanji, 3 tomy (90 arkuszy 

druku). —  Cena k. 6*— ; zniżona na k. 3 ‘— .

S y lw e ty  Em igracyjne
Cena k. 6*— ; zniżona k. 3/-—.

Nabywający te książki bezpośrednio w Administracji Sło­
wa Polskiego, Zimorowicza 11—15, płacą za każdą po 

60 kopiejek 2 korony.

NAJNOWSZE PRACE . 
ZYGMUNTA WASILEWSKIEGO

wydane nakładem Tow. Wyd. i in.
MYŚL PRZEBUDOWY. ROZMOWY Z MŁODYM 

PRZYJACIELEM 
O SZTUCE I CZŁOWIEKU WIECZNYAt 
LISTY DZIENNIKARZA W SPRAWACH KULTU­

RY NARODOWEJ 
Z ZYC1A POETY ROMANTYCZNEGO (Go­

szczyński w Galicji)
WARSZAWA WSPÓŁCZESNA 
W OBRONIE POLSKIEJ STACJI ZAGRANI­

CZNEJ (Rapperswyl)
OD ROMANTYKÓW DO KASPROWICZA 
ŚLADAMI MICKIEWICZA 
NOWY KONRAD
Skład główny księgarnia Gnbrynowicz i Syn we

Lwowie — Gebethner i Wolff w Warszawie.

K. 3‘—
3—

3‘60

3 ' -
1-50

1*30
5‘50
3*60
V20

Dozwolone p rzez  cecza rę  wojeaaĄ. — Nakładem Spółki w ydaw niczej. „Słow o Folskie" w e Lwowie. — Z drukarni „Słowa Eplsk.“ w e Lwowie ni. Zimorowicza 15


